
TEATR „SCENA PREZE!\l"TACJE" 

powstał w październiku 1070 roku 

w repertuarze sezonu 1985/86 : 

Tennessee Williams 
- SZKLANA MENAŻERIA 

Fran!;oise Sagan 
- ZAMEK W SZWECJI 

Shelagh Delan y 
- SMAK MIODU 

Fiodor Dostojewski 
- BIAŁE NOCE 

Witold Gombrowicz 
BIESIADA U HRABINY KOTŁUBAJ 
oraz ZBRODNIA Z PREMEDYTACJĄ 

Eugene Jon sco 
- ŁYSA SPIEWACZKA 

Friedrich Diirrenmatt 
- PLAY STRINDBERG 

przewidywana najbliższa premiera: 

Michael V. Gazzo 
- KAP ELUSZ PEŁEN DESZCZU 

SCENA PREZENTACJE 

Warszawa, ul. Zclazna 51/53 

(dawne Za kłady Norblina) 

kierownik artystyczny: 

HorvI ALD SZEJD 

z-ca d/s adminjs tracyjnych i finansowych 

WITOLD K.IlAJE\\ SKI 

Bilety: kasa Teatru czynna codziennie w godz. 
11.00-14.00 i lG.00-18.00 (z wyjątkiem nied ziel) 
oraz na godzin ę przed rozpoczęc iem przedsta­
wieni a; przyjm ujemy rezen acj telefonicmie -

tel. 20-82-·88. 
Bil ty sprz!.c! dają także k sy l'J\TiF - Wa r ·za­

wa, Al. J croz.o li m k i 25. tel. 21-93- 83. 

Administracja : toi czne Przedsiębior two Im­
prez Artysty znych - War zawa, ul. Flory 9. 
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EDWi\RD FRi\NKLIN i\LBEE 

„KTO SIĘ BOI WIRGINII WOOLF?" 

(Who's affraid of Virginia Woolf?) 

przekład: Krystyua Jurasz-Dąmhska 

aktorzy: 

MART A - Barbara Wrzesińska 

GEORGE - Roman Wilhelmi 

żABCIA - Joanna Żółkowska 

NICK - Sławomir Matczak 

r eż ys eria: 

Romuald Szejd 

sc e n o gr a fi a: 

Ma rcin Sta jewski 

premiera-listopad 1985 

w o c z a c h k r y t y k ó w.„ 

Roman SZ DŁOW KI 

... „Kto się boi Wirginii oolf?" jest ztuką 

wybitną . To nie ulega już dziś żadnej wąt­

pliwości. Po jej nowo jor kie j premierze 
Edward Albee stał się z dnia na dzień czo­
łowym dramaturgiem amerykańskim i sławą 

światową .... 
(„Czarm na no po a mcryka11sk u" 
Ludu nr 84165) 

Andrzej Władysl< w KRAL 

Trybuna 

... Zdaje si~, że przy jęci e tej sztu i w zędz i , 
gdzie była dot chczas wystawiona, jest 
mniej wi~cej jed nako'\ e : budzi ntuzjazm 
i oburzenie, u wielbi nie dla autora i gwał­
towne prot esty . \V Ameryce po no\ ojorsl ie j 
prapremierze w 1962 r . (na Brnadway 'u!) 
przewa:lyła opinia, że „Kto się boi Wirginii 
\ oolf?" Ed warda lbee'go jest wydarze­
niem zasadn i zy m d la nowego teat ru amery­
kańskiego . Mi mo, że część publiczności czuje 
>ię ztuk<1 znieważona, „Wirginia" j st 
w zc;dzie s ukcesem. W Nowym Jorku i Lon­
dynie, w Sztokholmie, Berlinie, Rzymie, Pa­
ryżu i Belgradzie ... 

Albee uważa , że tyle samo ludzi chodzi 
do teatru po to, by uci ec od siebie j k i po 
to, by wejść w siebie. n nie pozwala na 
ucieczkę , jego sztuki są dla tych drugil:h . 
I d latego ci pierwsi oburzają si i prote-
t uj 'I ··· 

(„ Albee· o 'gry towarzyskie'" - Teatr 11r 7i ) 

Witold FILLER 

Jest to sztuka okrutna: ukazu je ludzi, 
którzy obna ża ją si ~ przed s bą ponad gra­
nicę rozsądku i szczerości . J e t to przy tym 
_ztuka wzruszająca : mó\vi bowiem o rzeczy­
wistej \Vartości uczuć ... Niewątpliwie, !bee 
wzruszaj ąc p rzera ża . P rzeraża, ukazu ją c nam 
z jaskraw . otwarto "·ci świa , w którym 
rzyszło nam ży "· Nie zyni tego p zecież 

z ar bi ralnym p symizmcm Backetta. ie 
prze ąd za p :ryszłości. \i nlkę o jej moralną 

· ako " ć pozo tawia ohaterom i \ idowni . ... 
(„Kto si<; boi Wir inii W oolf.!" - K ultu ra 
nr 15/ti ) 

Brnnisla MAMOŃ 

„Kto się boi Wirginii Woolf? '' to przede 
zsytkim sztuka o milości, j j daremności 

i „nienasyceniu" , używając pojęć \~ itkacego. 

t ienawiść jest w niej tylko odwróconą po· 
s tacią miłości , r esentymen tem j' ki rodzą 
wielkie uczu cia - nie dwu jemn ion , \ zgar­
dzone czy niezauważone . S i ła Albee'go zasa­
dza się na ruchu, akc ji, sil języka, na usta-

icznej poi ryzacji między biegun mi fa l zu 
i prawdy, złudz n ia i rzeczywistości. ... 

„I to się boi Wirginii Wooo!I . " - Tyi: dni k 
Pow zechny nr 17/65) 

Zygmu t KAŁUŻYŃSKI 

Dr· 1 at \ ięc ma ch..1 akter nta lny, ale 
wh.1 śnie dzięki temu jest g łęboki : odnajduje­
my go w sobie w omoc· zaciekłej analizy, 
t ropimy w zakąt u serca, w ien iu spokoj­
n go życi w po yślny h czasach. Mimo że 
jest sztu zny - czy może dzięki temu - jest 
tym bardziej zaciek ły, wciągający , piek ło 
moralne wywoł uje pr w ie hipnotyczne osłu­
pienie, tak jest starannie przygotowane. To­
też Amerykanie trnktują sztu ·ę Albe 'go jak 
' Y" łanie duch ·\ , se ns psychoana lityczny, 
ryzy! ownq zabawę, z k tóre j nie można się 
wyzwolić , bo dostajcm i w tryby cier pie­
niu i wciąg j ą on wszystk ich na w ido wni. ... 

„Straszna rodzina" - P olit •ka nr 24. "5) 

Stanisław MAR Z K-OBOR I I 

r imo częstych wu lgaryzmów, d ra tycz­
ności i fekciarstwa w utworze lbee'go wy­
CZU \ a się podskórn nurt egzysten ja ln o 
dr m .. tu wi cznej snmotn ści zło\ ie! a , a za­
r ::izem jego potrzeby p siadani li kie j · to­
ty, pot rzeby nbsolutncj, za kt · · warto za­
p.laci<': każdą cenę: udręczenia, śm ieszno· ci, 
p gardy .... 

(! k ier prze odnik teatr lny - !:-kry, Warsza­
wa 1971) 

• dwnrd Franklin AL EE • 

- Mówi się, że język pańskiej sztuki jest 
nieprzyzwoity ... 

- O, n ie. Moralność publiczności teatr al­
ne j jest d zi wną rzeczq, kt · rej nigdy nie mo­
..,łem zrozumieć. Sadzę , że ludzie chod zą do 
leatrn po 10, aby d mać tam inny ·h wrażeń 

n iż te, któ1 ych doznają w ż ci u. A jednak 
uważam za zbr dn iczą hipok ryzję, jeżeli 
publicznoś' drrnca w lentrze język, kt'rym 
posługuje ·ię w domu. . .. 

(„Edward Albee o innych i o !; bie" - Teatr 
ur 10/64) 

oprnc. M. Ł. 


